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Życzenia noworoczne przesyła 
swym P. T. Kiijentom

PAWEŁ KUCHARSKI
M a g a z y n  G a la n te r y jn y  

S o s n o w ie c ,  3  M aja .

Skład M ateriałów Aptecznych

MAURYCY REINER w  Sosnowcu
poleca ozdobne kasety, perfumy krajowe 
i zagraniczne, wodę kolońską, pudry, my­
dła, aparaty do golenia oryg. Gillette’a,
:—: :—: pulweryzatory i t. p. : :—:

Z racji Nowego Roku tą drogą składamy wszy­
stkim bywalcom naszego zakładu serdeczne życzenia

Zarząd Cukierni i Restauracji 
W arszawskiej.

Zdrowia, szczęścia i wszelakiej pomyślności 
życzy w dniu dzisiejszym Sz. Gościom

,;ZACISZE” 
Bar-D ancing w Sosnow cu.

Od środy 2 8  grudnia 1927 roku

V/ roli głównej

Iwan Mozżuchin
Gd poniedziałku 2 -g o  stycznia

I serja
Następny program: „B ESTJA  M O RSK A "

Co pić w zimie 1

Tylko PONCZ-SIIIALCO.
Napój ten w smaku daleko lepszy ód ponczu zwykłego, 

ma jednak tę wyższość, że nie zawiera alkoholu i jest

tani lak woda,
Kto raz wypił Ponczu - Sinalco, ten już go nie zamieni 

na żaden inny trunek.
Wyrób nagrodzony na wystawie katowickiej medalem 

srebrnym fabryki wód gazowo-owocowych

E. Kosmala, Sosnowiec.

Hallo! RADIO Haiiot
aparaty rozm aitych najnow szych i najtańszych system ów , 
zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a  f

Biuro Elektrotechniczne A. HOROWICZ i
SOSNOWIEC, M o d rz e jo w s k a  18, II p ię tro ,  t e le f .  2 -1 0 . |

Biuro ., ykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje £ 
ratowe po cenach k o n k u r e n c y jn y c h . f

Słońce pokoju świeci nad eafą Mą
z ie m s k ą .

Rok 1928 usunie ostatnie chmury z  atm osfery świata.
PARYŻ, 30. 12. Briand udzielił 

noworocznego wywiadu agencji «U- 
nited Press», poświęcając go spra­
wie pokoju.

Nowy rok—mówił Briand— przy­
niesie zawarcie paktu francusko-a- 
merykańskiego, który będzie pierw- 
szorzędnem narzędziem pokoju, po­
nieważ wyłącza raz na zawsze moż 
liwość woiny między lemi państwa­
mi. Rozszerzenie tego paktu na inne 
narodu jest rzeczą zupełnie możliwą.

Rok 1927 przechodzi pod zna­
kiem pewnej ulgi w naprężeniu sto­
sunków politycznych. Wśród wyda­
rzeń, które mogły w ubiegłym roku 
naruszyć pokój, należy wymienić re­
wolucję komunistyczną w Chinach,

naprężenie polityczne między Fran­
cją i Włochami, oraz konflikt litew­
sko-polski. W tych trzech wypad­
kach udało się osiągnąć rozwiąza­
nie pomyślne dla pokoju.

W każdym zakątku kuli ziem­
skiej świeci słońce pokoju, które 
jednak tu i owdzie przysłaniane jest 
ciemneini chmurami.

Briand wierzy, iż w r. 1928 szcze­
ra praca nad pokojem oczyści atmo­
sferę świata i przyniesie ulepszenie 
gwarancyj pokojowych, a przede- 
wszystkiem zasady rozjemstwa. Rok 
1928 musi też podnieść autorytet 
międzynarodowych organizacyj po­
koju.

Korespondent P afa  udaje sią do Kowna.
pozwoliły na przebywanie na tery 
torjum litewskim 
granicy towarży; . 
ciel władz administracyjnych.

T.ez 1 4  dni. Do 
j i rnu przedstawi-

WILNO, 31. 12. W dniu dzisiej­
szym bezpośrednio przez granicę 
polsko - litewską udał się do Kow­
na korespondent P. A. T. a, któ­
remu właśnie władze kowieńskie

Pożar na statku polskim.
GDAŃSK, 31. 12. Statek polski na przez dwie godziny zalewała po- 

„Sfefek”, należący do firmy Wisła— żar, który objął część staniu. Kajuta 
Bałtyk z Tczewa, został nawiedzony wraz z całem urzączen u. kapitana 
pożarem. Powodem pożaru było za- statku spaiiła się. Udało się jednak- 
palenie się ścian statku od żelazne- że główne części statku uratować, 
go rozpalonego pieca. Straż pożar-
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Spisek niemiecki w  Alzacji.
PARYŻ, 31. 12. Agencja H avasa 

dowiaduje się ze S trasburga w Al­
zacji, że tajna policja francuska, wy­
krywszy rozgałęzioną organizację 
autonom istyczną niemiecką, areszto­
w ała 13 najwybitniejszych agentów 
berlińskich. Aresztowani zostali m. 
in.: były ksiądz Faschauer, jego

szw agierka Eggem ann, naczelny re­
daktor pism a „Zukunft”, Schall, ad- 

.7 m inistrator tegoż pism a Baumann, 
skarbnik  „Heimatsbundu”, nazwis­
kiem Reisacher. Policja przeprowa­
dza w dalszym  ciągu śledztwo i 
przypuszcza, że chodzi tu o spisek 
olbrzymiej don iosłośc i

f Nieudana ucieczka Radka?
LONDYN, 31. 12. „Daily Tele- nicy zatrzym any przez tajnych agen- 

■ grapch” donosi z Rygi że w dobrze łów policji sowieckiej i odstawiony 
poinformowanych kołach krążą po- do M oskwy, gdzie obecnie się znaj- 
g łoski, jakoby Radek zam ierzał udać duje pod szczególnie zaostrzonym  
się w tajnej misji do jednego z państw  nadzorem  G. P, U. 
europejskich, zosta ł jednak na gra-

Rakowski i Kamieniew usunięci z dyplomacji.5
' MOSKWA, 31. 12. O głoszono fu 
, dekret, na mocy którego Rakowski 
zostaje zwolniony ze stanow iska za­
stępcy kom isarza spraw  zagranicz­
nych oraz przew odniczącego dele­

gacji rosyjskiej w komisji francusko- 
sowieckiej. Na podstaw ie innego 
dekretu Kamieniew pozbawiony zo­
s ta ł stanow iska posła Sow ietów w 
Rzymie.

Niemcy budują aeroplany bojowe.
P T  BERLIN, 31.12. Zakłady Rohrba- 
cha, których zadaniem jest budowa- 
tylko cywilnych aeroplanów, obec­
nie zaczęły budować nowy typ ae­
roplanów, które m ogą być użyte ja­
ko aeroplany wywiadowcze, a na­
wet bojowe. Aeroplany te m ają spe­
cjalną w łasnąść, ponieważ s ą  zao­

patrzone w broń i m ogą być użyte 
przeciwko łodziom  podwodnym i 
w ogóle w walce na morzu. P rasa  
republikańska powołujce się na ka­
talog Rohrbacha, z którego wynika, 
że aeroplany te m ogą w każdej 
chwili być zaopatrzone w armaty 
kulomioty i naboje torpedowe. *

U progu nowego roku.
Stajemy dziś u progu no­

v/ego roku.
Cóż on na u przyniesie?
Żyjemy dziś w okresie, gdy 

tempo życia jest bardzo szyb- 
kie, wprost gorączkowe, jak 
w kalejdoskopie zmieniają się  
wciąż obrazy i sytuacje życia 
społecznego, politycznego i go­
spodarczego. Każdego dma sta­
jemy przed nowemi zjawiskami 
i nowemi problemami.

Znękani codzienną ciężką pra­
cą w walce o byt, nie jesteśmy 
poprostu w stanie uświadomić 
sobie tego ogromu szybkich 
przeobrażeń, w łonie współ­
czesnych narodów. 

j Nowe światopoglądy budują 
;Z ogromną szybkością nowe 
! gmachy życia społecznego. Gi­
ną resztki tradycyj społecz­
nych, a na ich miejsce stają 
przed nami nowe, całkiem nam 
obce zjawiska.

W tern to tempie nowego 
życia narodów nie powinniśmy 
i nie możemy się pozwolić wy­
przedzić innym.

Po krwawych walkach, po 
zrzuceniu kajdan niewoli i po 
ciężkich latach w zaraniu na­
szej państwowości, dziś po­
winniśmy wkroczyć już na czy­
ste drogi. Mamy po temu

wszelkie warunki. Do wytężo­
nej jednak, a produktywnej pra­
cy potrzebny nam jest konie­
cznie pokój. Tak jak przed­
stawiciel naszego państwa mar­
szałek Piłsudski potrafił na o- 
statniej sesji ligi narodów w 
Genewie zamanifestować w i- 
mieniu całego polskiego narodu 
ideję pokoju, tak my, jako kar­
ne społeczeństwo winniśmy dą­
żyć do pokoju wewnętrznego.

Stare polskie przysłowie po­
wiada: „zgoda buduje, niezgoda 
rujnuje”. Dlatego też dla dobra 
wspólnego, dla świetlanej przy­
szłości naszego narodu powin­
niśmy zapomnieć o wszelkich 
swarach i o tern, co nas dzieli, 
a mieć na celu tylko to, co nas 
łączy.

Wyplenić należy raz na za­
wsze zakorzenione wady na­
szego narodu — niezgodę i e- 
goizm, które stały się już raz 
przekleństwem narodu, pozba­
wiając nas wolności.

U progu tego nowego roku 
winniśmy się skupić w zwar­
tym szeregu i jako prawi sy­
nowie tej jednej naszej Macie­
rzy Polski, pod wspólnym sztan­
darem wytężonej pracy, dążyć 
niezachwianie do słonecznego 
jurna. (f.)

P r z e d  z j a z d e m  s t a r t u  ś r e d n i e g o
(8  stycznia 1928  r.)

R ada zjednoczenia stanu średnie­
go w W arszawie og łasza  następu­
jącą odezwę z nagłówkiem:

Obywatelel w jedności — siła! 
w której między innemi powiada: 

M ieszczaństwo polskie doceniło 
należycie skutki nieposiadania wła­

snej reprezentacji w rozwiązanych 
niedaw no ciałach ustawodawczych i 
odczuło dotkliwie, jak bronili go 
różni «parfyjni opiekunowie*.

G hcąc silniej zespolić szerokie 
etery rzem iosła, drobnego kupiectwa, 
przem ysłu i wolnych zawodów, na

zjeździe stanu średniego w War­
szawie 18 kwietnia 1926 r. jeszcze 
przed przwrofem majowym, wypo­
wiedzieliśmy walkę wszelkiej dema- 
gogji, k ładąc podwaliny pod silną 
ponadpartyjną organizację gospo­
darczą pod nazwą «Zjednoczenie 
S tanu 6redniego«.

Na zjeździe tym, stwierdziliśmy, 
że mieszcańsfwo polskie wyzwoliło 
się już z pod opieki rujnującego par- 
tyjnictwa i chce własnemi rękoma 
wykuć lepszą przyszłość narodu, 
dążąc do solidarnej w spółpracy ze 
wszystkiemi państwowo twórczemi 
czynnikami.

Zwołując obecnie nadzwyczajny 
walny zjazd stanu średniego do 
W arszawy, doceniamy znaczenie 
przeżywanego momentu dziejowego 
dla całego państwa i warstw średnich.

Pow aga chwili wymaga skonso­
lidowania i w spółpracy wszystkich 
s ił żywotnych narodu.

Bratnie nasze organizacyjne w 
W ielkopolsce i M ałopolsce wypo­
wiedziały się już i przystąpiły do 
czynnej akcji, celem wzięcia udziału 
w zbliżających się wyborach, opo­
wiadając się za najszerszą w spół­
pracą z rządem M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Obecnie muszą zabrać głos! rze­
miosło, drobne kupiectwo, przemysł 
i wolne zawody b. Król. Kongreso­
wego i Ziem Wschód*1* ' repre­
zentujących kilkaset tys irszfa- 
tów i kilkumiljonową rzes.>; obywa­
teli.

Celem zapewnienia sobie należy­
tego wpływu na układ sił społecz­
nych w państwie, uzyskania należy-, 
tej reprezentacji w ciałach ustaw o­
dawczych oraz omówienia spraw 
związanych z wprowadzeniem w ży­
cie izb rzemieślniczych, musimy sta­
wić się, jak jeden mąż w niedzielę 
8 stycznia 1928 roku w W arszawie 
na zjazd stanu średniego.

Obywatele! W jedności siła!
Kto idzie luzem nie wchodzi w 

r r ' 1 ibęł Jeden za wszystkich wszy- 
ś£L żh jednego*

Wierzymy niezłomnie, że miesz­
czaństwo polskie stwierdzi raz jesz­
cze, że żyje w tu. n  świetna trady­
cja Dekerfów, Sfas w, . Kilińskich 
i Sierakowskich.

Przybądźcie wszyscy niech nie

W szystkim Paniom i P a ­
nom zwiedzającym nasz sklep 
oraz znajomym składam y no­
woroczne życzenia.

A. Koziołkow i M. Jędryczek.

zabraknie przedstawiciela ani jedne­
go m iasta polskiego! Stańcie do 
pracy nad wykuciem lepszej przy­
szłości narodu i waszych rodzin.

R a d a  Z je d n o c z e n ia  S tan u
Ś re d n ie g o  w  W a rszaw ie ,

Odezwę pod tym stemplem pod­
pisali: prezes (—) inż. Rogowicz, 
wiceprezes Rady Miejskiej W arsza­
wy, wiceprezesi: F. Brudzyński, rad­
ny i starszy fryzjerów', K. Wendt, B. 
starszy piekarzy, członkowie: Ar.io- 
łowicz F., członek zarządu fryzje­
rów, Banaszkiewicz B., dyr. spół­
dzielni piekarzy, Brzezińska A., rad­
na W arszawy, Chmielewski Br., czło 
nek zarządu cukierników, Chróścic- 
ki J., prezes zw. kupców trzody Do- 
ley L.; prezes koła szewców, Getter 
A., starszy rzeźników, Grabowski B.. 
drukarz, Grodzicki J., podstarszy 
cukierników, Kleszcz E. prezes kom. 
zjazdów przemysł. cukierniczego, 
Koziełkiewicz A., prezes właśc. zakł. 
mleczarskich, Kwapiński St., pod­
starszy rzeźników, M ańkowski j., ra­
dny i przemysłowiec, Reiff R., star­
szy wędliniarzy, Skarżyski W., czło­
nek zarządu zw. kupców opałowych 
Snopczynki A., prezes kupców ty- 
tuniowycb Rzplitej, Szadkowski A., 
prezes techników dentystycznych, 
Tschirschnitz K., starszy piekarzy. 
W achniewski A., prezes kupców o- 
pałowych, Węgiiński 'P., prezes re­
stauratorów, W ągrowski } ., prezes 
felczerów Rzeczypospolitej, Więcho- 
wicz St., prezes zjazdów' piekarzy, 
Wróblewski ) . , b. poseł na sejm, ku­
piec, Weber H., prezes cechów rzeź- 
nlczo-wędiin. woj. warszawskiego, 
Zieliński S .f łąwnij^nggis^fraiuAjżFS- 
zes zjedn. czetad. Sekretarze; Żabę- 
ski A. redaktor, Zdzikow'ski E,, se­
kretarz cukierników, Daniszewski C., 
sekretarz rzeźn. " "

Biuro zjazdu mieści się w War­
szawie, Nowy Św iat 41, teł. 91-05.

Utworzeń k 1? izb rzemieśfik 'rs
ftlM

W Nr. 117 „Dziennika Ustaw R. 
S . P.“ z dnia 30 n, ogłoszone 
zostało  rozporząoi: ńe ministra prze­
m ysłu i handlu, ustanawiające na 
obsarze Rzplitej Polskiej, z wyłącze­
niem województwa śląskiego, 17 Izb 
rzemieślniczych z  siedzibą w W ar­
szawie, W łocławku, Łodzi, Kielcach, 
Białymstoku, Lublinie, Krakowie, 
Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu,

Poznaniu, Bydgoszczy, Grudziądzu, 
Wilnie, Nowogródku, Brześciu n. Bu­
giem i Łucku.

Jak więc z tego wynika, starania 
o utworzenie izby rzemieślniczej w 
Sosnow cu pozostały bez skutku. 
Bezskutecznemi były też starania 
rzemieślników częstochowskich, gdyż 
siedzibą izby rzemieślniczej będą 
Kielce.

Tajemnicze morderstwo na 0, Śląsku.
W pobliżu przejścia granicznego 

Zabrze na Górnym Śląsku, popeł­
nione zostało tajemnicze m order­
stwo, które w yw ołało duże porusze­
nie, ze względu na dziwne znaki 
pokrywające ciało nieznanej ofiary.

Zwłoki znaleziono w piątek ra­
no. Trzy rany przestrzałowe zada­
ne były z tyłu, pod lewą łopatką, 
w okolicy lędźwi i prawego podu­
dzia.

Zabity jest mężczyzną lat około 
30, wzrost 162 cm., twarz pociągła, 
brunet, oczy siwe, w ąsik angielski, 
bródka hiszpańska. Pow szechną u- 
w agę przykuwają tajemnicze znaki 
na jego ciele: wytatuowana na pier­
siach trupia głow a z  dwoma pisz­
czelami i jakiemiś literami, na przed 
ramieniu prawej ręki portret kobiety 
w kapeluszu, oraz ślady dawnego

tatuowania jekiegoś kwiatu, na prze­
gubie prawej reki wytatuowany wąż 
i serce, na wewnętrznej stronie le­
wego przedramienia skrzyżowane 
dwie chorągiewki, na jednej napis 
«Georg Tifzold», a na drugiej cho­
rągiewce «Liberti IŁ S.», między 
chorągiewkami ślady dawniej wyta­
tuowanego kwiatu. Na zewnętrznej 
stronie przegubu lewej ręki trupia 
główka ze złożenemi piszczelami, 
między piszczelami trójkąt, po któ­
rego jednej stronie jest kielnia i cyr 
kiel. (S ą  to znaki loży masońskiej). 
Na prawym policzku m ała blizna z 
postrzału oraz na prawej słonie szyi 
blizna, św iadcząca o przebytej ope­
racji. Na prawej nodza w okolicy 
kostki blizna z rany postrzałowej o- 
raz zrost mięśmi skokowych.
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Na placu pozostały cztery ofiary rozjuszonego zwierzęcia.
< • . :  •

/  Polowanie na dzika z tragicz­
nym wynikiem odbyło' się niedaw­
no we wsi Zulin, pow. chełmskiego, 
•gdzie w biały dzień zjawiły się dwa 
"dziki, szukając żeru.
* Na widok zwierząt mieszkańcy, 
uzbrojeni w siekiery, drągi i widły, 

T‘rzucili się w pogoń. Zauważywszy 
[ścigających, jeden z dzików zawró­
c i ł  i skierował się do zagajnika w 
stronę wsi Ruda, a drugi przebiegł- 

.szy przez całą wieś, wydostał się 
-na pastwisko, gdzie nagle zapadł 
się w rowie napełnionym śniegiem.

W tym momencie dopadł dzika 
‘jedeR z goniących Pieniążek Józef, 
-który począł go kłuć widłami. Wi­
odły zgięły się, a dzik obaliwszy Pie­
n iążka, począł go tratować. Na po- 
,moc powalonemu pospieszył znany 

ogromnej siły Walczuk Franci­
szek z siekiekierą w rąku, kfurą po- 

- czął walić dzika w łeb, a trzeci z 
pogoni Derkacz Józef, zaatakował 

■■zwięrzę widłami z boku. Jednak wi­
odły ześlizgnęły 0:0 i drugi śmiałek

został momentalnie obalony.
Tymczasem nieustraszony Wal­

czuk chwyciwszy dzika za ucho, wa­
lił siekierą, Rozjuszony dzik chwy­
cił chłopa zębami za nogę, powalił 
i począł gryźć, wreszcie zaczął u- 
ciekać brocząc krwią w kierunku 
lasów.

Zabiegł mu po raz prugi drogę 
Derkacz, lecz jedno trącenie łbem 
wystarczyło i ścigający zwalił się z 
nóg.

Przerażeni tern zwycięstwem 
zwierza, świadkowie obławy, nie 
mieli odwagi gonić. Jedynie Wal­
czuk pobiegł za dzikiem w kierun­
ku wsi Ludwinów, lecz opadł na si­
łach, tak, źe dzik zdołał się zaryć 
w gęstwinę lasów.

Na placu walki pozostaty cztery 
ofiary krwiożerczego dzika, z któ­
rych Pieniążek ma rany pod bio­
drem i wyżej kolana, Derkacz uległ 
ogólnemu potłuczeniu a Walczuk 
ma pogryzione ręce i nogi

«Kur. Zachodni» pisze:
«Rada miejska, między innymi, 

’powołała na stanowisko członka 
' jkomisji wyborczej do sejmu i sena- 

jtu znanego na Pogoni właściciela 
autobusu p. Utrackiego. 

i. Zaszczyt ten jednak nie zaimpo­
rtow ał p. Utrackiemu i nadesłał on 
Jdo magistratu sosnowieckiego pi- 

/ śmo, w którem komunikuje, że zrze- 
' ka się godności członka komisji, 

‘gdyż z ramienia partji pracy, której 
. je s t członkiem będzie kandydował 

s&) senatu.
Oczywiście, prośba p. Utrackie- 

go nie może być uwzględniona, 
gdyż vnforgtsQztegk*. k L h j t  Wy­

borczej jest przymusowa».
Niewinna rzekomo notatka po­

wyższa ma na celu ośmieszenie 
właściciela autobusu, który ośmiela 
się marzyć o mandacie senatorskim.

Przedewszystkiem musimy zazna­
czyć, że p. Utracki oprócz autobusu 
ma również nieruchomość i jest 
przemysłowcem, posiada bowiem fa­
brykę wód sztucznych.

Oczywiście «Kurjerowi Zachod- 
niemu» i to nie wystarcza i dopiero 
kandydatura do sejmu lub senatu 
jakiego dyrektora kopalni lub wiel­
kiego przemysłowca mogłaby być 

/traktów na przez redakcję «Kurjera» 
poważ,, .e.

pad bandytów na f e s ?  ą
Ząbkowicach.

Skutkiem alarmu bandyci .g!f ez fupu.
W piątek o godz. 1 i pół w no- 

>ćy kilku nieznanych osobników do­
konało napadu na kasę biletową i 
towarową w Ząbkowicach.

Ż a r n o .  ::" •. j bandyci, widocznie 
dobrze poinformowani o stanie ka­
sy, w k, . znajdowało się około
70 tys. z t  wypłatę pracownikom

Yvetinsr Ram baud i E . S iron

l&PiLP vs.

Powieść.
137.

— O jedenastej byłem na drodze, 
prowadzącej do Vitry, na wzgórzach 
Moulin- Saquet, z...

■— Z kim? — zapytał komisarz.
— Nie, nie mogę powiedzieć wię­

cej. Rób pan zemną co mu się po­
doba.

— W imieniu prawa aresztuję 
pana!

Wymawiając z naciskiem każde 
.słowo tego frazesu sakramentalnego, 
(komisarz dał znak agentom, którzy 
(natychmiast zbliżyli się do więźnia.
• Doktór uczuł nagle zamęt w głowie. 
'W yciągnął ręce do matki, jak gdyby 
•szukał oparcia, ale natychmiast od­
zyskał przytomność umysłu.

; Kiofylda padła na kolana i bła­
galnie złożyła race.

— Rene, zabijasz mnie. Nie prze­
żyję tego nieszczęścia. Nie możesz 
mnie przecież opuścić w ten sposób,, 
•swoją matkę, która żyła dla ciebie 
tylko. Patrzaj, czołgam się u nóg 
twoich, płaczę, i zaklinam cię. Daj 
się zmiękczyć mym prośbom. Czyż

i ,ty nie^ wiesz co teraz nastąpi? Ty,
?

prawość uosobiona, duma i szczę­
ście moje, wzjdziesz z tąd, jak wi­
nowajca, oskarżony o zbrodnię po­
tworną! Nie, to być nie może. Cóż 
ja ci uczyniłam, że nie masz litości 
nad łzami memi; że nie chcesz skró­
cić mych cierpień? Więc milczysz? 
O ja nieszczęśliwa!... Jestem przeko­
naną, że jesteś niewinnym i jednem 
słowem możesz się usprawiedliwić. 
Rene, powiedz je, powiedz!...

Doktór rozpłakał się. Ale czyż 
mógł powiedzieć, że tego wieczora 
znajdował się na schadzce z Mar­
celą, żoną Fiabiana de Villegente?

Byłoby to nikczemnością. która 
oddałaby go na pogardę nietylko 
tłumów, lecz i samej Marceli. Mniej­
sza zresztą o tłumy, ale Marcela!...

Zdradzić kobietę ukochaną, która 
mu powierzyła się, jako człowiekowi 
wybranemu ze wszystkich, byłoby 
to samo, co dopuścić się najwstręt­
niejszego czynu.

Nie mógł popełnić go, wolał po­
nieść głowę na rusztowanie, niż wy­
dać tajemnicę,

— Przebacz mi, droga matko — 
odrzekł przerywanym łkaniami gło­
sem — cierpienie, jakie ci sprawiam. 
Przebacz mi bańbę, jaką pokrywam 
cię. Ale uściśnij mnie po raz osta­
tni. Może kiedyś dowiesz się o po­
wodzie ' mego milczenia, a wtedy 
rozgrzeszysz mię w dzisiejszych 
twych upokorzeń. Nie popełniłem

kolejowym, wtargnęli do kasy i sfe- 
ryrozowawszy znajdujących się w 
pokoju 2 urzędników, zażądali pod 
grozą rewolwerów kluczy od kasy. 
Otrzymawszy je od przerażonego u- 
rzędnika, zaczęli manipulować przy 
zamkach.

Jeden z urzędników, korzystając 
z  chwilowej nieuwagi bandytów, 
wymknął się na peron i wszczął 
alarm.

Spłoszeni bandyci, nie zdąży­
wszy zabrać gotówki, rzucili się do 
ucieczki, po drodze gęsto osfrzeli- 
wując się i znikli w ciemnościach 
nocy.

Zaalarmowany urząd śledczy w 
Sosnowcu natychmiast wszczął e- 
nergiczne dochodzenia na miejscu.

Z listów do redakcji.
W yzysk robotników budowlanych.
Kierownikiem budowy gmachu 

dwupiętrowego dla starców gminy 
żydowskiej przy ul. Chmielnej w 
Sosnowcu jest starszy murarz p. Jan 
Bazylewicz. Gdy po pierwszych mro­
zach listopadowych ociepliło się 
nieco, Bazylewicz chodził po miesz­
kaniach murarzy i pracowników bu­
dowlanych, zawiadamiając ich, że 
roboly będą prowadzone dalej.

Następnego dnia gdy rzemieślni­
cy i pomoc przyszli do pracy, przed 
wstępem na budowę Bazylewicz po­
dawał kolejno ołówek i książkę do 
podpisu.

Na zapytanie pracowników, w 
jakim celu są wymagane podpisy 
rzemieślników, oświadczył, że pracy 
nie będzie prowadził jak w sezonie 
letnim na godziny, lecz oddaje w 
akord. Niestety, cena akordu do te­
go w zimie jest nieodpowiednia, a- 
żeby mógł murarz obstać i wyro­
bić na godzinę zapłatę, ustaloną na 
konferencji przez inspektora pracy 
w dniu 4 sierpnia b. r.

Bazylewicz przybył z Małopolski

i opowiada, że pracownicy budowla­
ni w czasie zimowym wykonywali 
tam roboty bardzo tanio.

Zapewne p. Bazylewicz ma za­
miar wprowadzić w Zagłębiu «coś 
starego jako nowość». Chce on, a- 
żeby robotnik swojem podpisem 
zagwarantował, że przyjmuje te ce-' 
nę, która mu się podoba, ale mura­
rze podpisu odmówili i do pracy  
nie przystąpili.

Bazylewicz jednak przyjął para 
uczni i chłopów nie wyzwolonych |/ 
prowadził roboty aż do zamarznię-' 
cia. Może kierownictwo firmy zwró-t 
ci baczne oko na Bazylewicza, któ-j 
ry to wczasie roboty postępuje z) 
ludźmi bardzo aragancko, nie mając 
względów nawet dla kobiet, które, 
pracują przy budowie, a są zachę-j 
cone do pracy przez Bazylewicza* 
takiemi słowami, których nie można 
powtarzać.

Musimy tu nadmienić, że u tego 
Bazylewicza już były wykonywane^ 
roboty akordowe, a nigdy nie były; 
płacone.

Naprzykład budowa kotłów pa-j 
rowych w jednej z fabryk w Sa-i 
snowcu.

Przed rozpoczęciem pracy była 
umówiona cena akordowa pomiędzy; 
Bazylewiczem a murarzami, a po* 
wykonaniu tejże Bazylewicz wypła-^ 
cił zwykłe godziny z doliczeniem* 
15 proc. Sprawa ta jest jeszcze nie,' 
załatwiona i skierowana na drogę- 
sądową, jest nawet dowód, że Bazy-' 
lewicz do jednego ze swych przy-,' 
jaciół chwalił się, że na budowie? 
kotłów zarobił tysiąc złotych, któraj 
trwała dwadzieścia parę dni.

Przecież firma płaci mu pensję’, 
miesięczną od takich robót, a p ro-’ 
wadził takich robót wiele.

Rurarze:
A. C zerw ili (Bracka 2)
I. K łosiński 
A. Jeziersk i (Daleka 46$

Sosnowiec, 28. XII. 27.
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WŁ. BASZKOWSK1EGO.
Dąbrowa, 3-go Maja Nr. 1. Tel. 80.

WIELKI WYBÓR CIASTEK, STRUCLI NADZIEWA! / i RAZ CU­
KRY, CZEKOLADY HERBATNIKI, OZDOBNE BOMB PK! ; t. p.

Pączki dwa razy dziennie świeże.

zbrodni, którą mi zarzucają, ale gdy­
bym zastosował się do twej prośby, 
dopuściłbym się zbrodni rzeczywi­
stej. Odwagi, matko, niewinność 
moja wykaże się w krotce.

— Ach, dziecko okrutne — za­
wołała biedna kobieta, rzucając mu 
się na szyję — więc w taki sposób 
opuszczasz matkę?

— No, chodźmy! — rzekł komi­
sarz, wskazując drzwi.

— Dowidzenia matko!.- Nie na 
długo!

Uścisnął ją raz jeszcze, wyrwał 
się z jej ramion i krokiem pewnym 
wyszedł, mając po obu bokach 
agentów.

Gdy zniknął, Kiofylda wycią­
gnęła ku drzwiom, zachwiała się i 
padła zemdlona.

IV.

Od owej nocy, podczas której 
Ranoir wdarł się do pałacu, Marce­
la wiedząc, że jest bezustannie szpie­
gowaną przez hrabinę Luizę, widy­
wała się z doktorem rzadko.

Ale tego dnia Rene spotkawszy 
ją na drodze jadącą kucykami, na­
mówił, by wznowiła dawne prze­
chadzki nocne, podczas których 
trzymając się za ręce, zwierzali się 
ze swych uczuć i napawali się roz­
koszą szczerej, poufnej rozmowy.

Starożytna bajka daje miłości ża

towarzysza' szaleństwo. Bajka ta po­
twierdza się wiecznie. Gdyby nie­
ostrożność nie istniała, stworzyliby 
je sami zakochani.

Tego wieczora Rene miał szalo­
ną ochotę zerwać zawartą z M rce- 
lą umowę. Dotknięcie jej ręto wy­
wołało w nim dreszcz. Chciał po­
chwycić ją w ramiona i pokryć jej 
piękną twarz pocałunkami. W takich 
chwilach nie był zdolny prowadzić 
i przemawiał wyrazami urywaneml

Marceia spostrzegła to. instyn­
ktowna obawa opanowała ją.

— Co ci jest dzisiaj, Rene — za­
pytała.

— Kocham cię — odrzekł pa­
trząc głęboko w jej oczy.

— Wiem i jestem z tego szcząś- 
liwą, lecz mówmy o czem innem.

Wypadek, o którym opowiemy 
później, mianowicie spotkanie Róży, 
przyszedł jej w pomoc w tej niebez­
piecznej sytuacji.

Rene po raz ostatni uszanował 
dane Marceli słowo, lecz powiedział 
sobie, że ziarnie umowę podczas 
schadzki następnej.

Gdy Marcela' przez małe drzwicz­
ki wróciła do ogrodu, było już wpół 
do dwunastej.

Księżyc, oderwawszy się od chmur, 
zalewał ogród ładodnem swojem 
światłem, osłabiając jasność pada­
jącą z okien salonu.

C - d .  n
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KALENDARZYK.

Styczeń

1
Niedziela

Dziś: N ow y Rok 
jutro: Imienia Jezus. 
W schód słońca 7.45 
Zachód ,  5.34

R A D J O .
Niedziela — 1 stycznia.

K A T O W I C E .
' 10.15 Transmisja nabożeństwa z
„ j : Katedry Poznańskiej.

12.00 Sygnał czasu. Komunikat 
; lołniczo-mefeorologiczny.

i  12.10 Transmisja koncertu z fd- 
hannonji warszawskiej.

15.00 Noworoczne życzenia.
15.15 Transmisja koncertu z Fil- 

tharm onji warszawskiej.
17.20 Transmisja z Warszawy. 

Audycja literacka „Pastorałka1*.
18.30 Komunikaty P, A. T.
18.45 Rozmaitości.
19.00 Przerwa.

5 20.30 Koncert wspólny stacji War
yazawskiej i Krakowskiej, 
i 22.00 Komunikaty: P.A.T. i spor­
tow y.
I; 22.30 Koncert z kaw. «Atlantic». 
^Poniedziałek — 2 stycznia.

K A T O W I C E .
< 16.20 Komunikaty poi. zw. zrzesz,
teosp. woj. śl.
I 16.40 Odczyt p. t. Z dziejów obro- 

- jny  przeciwpożarowej w Polsce.
<■ 17.05 Komunikaty.
1 17.20 Odczyt p. t. Harcerstwo na
-tSląsku.
i  17.45 Transm. z Warszawy. Pro- 
jgram  dla dzieci i transm. muzyki ta- 
inecznej.
f  18.55 Komunikaty.

19.15 Rozmaitości.
r  19.55 Odczyt p. t. „O zbiorach 
pieśni ludowych na Śląsku**.

20.00 Przerwa.
20.30 Transm. z Warszawy. Kon- 

jcert wieczorny.
- 22.00 Komunikaty P. A. T.

* Teatr miejski w Sosnowcu.
Rewja karnawałowa. W niedzielę t-g o  

stycznia ujrzymy now ą rewję z udziaiem  
ca łeg o  zespołu, początek o  godz. 8.15. C e- 
«ł>» zwykle. Abonament ważny procentowy.

We wtorek powtórzenie „Rewji karnawa­
łowej", początek o  godz. 8.15. C eny zwykłe.

Z S o sn o w ca .
y (s) Od redakcji. Wszystkim 

jprzyjeciołom, prenumeratorom, czyy- 
ielnikom, współpracownikom i ko­
respondentom «Expresu Zagłębia® 
^składamy w dniu dzisiejszym ser­
deczne życzenia.

Oby w tym roku nowym omijały 
as troski i zawody, a Polska ro- 
ia tlćaej w potędze i chwalę.

1 (s) Z p o siedzen ia  z a rz ą d u  m ia 
®ta. Dn. 30 b. m. odbyło się po­
siedzenie zarządu miasta, na którem 
Uchwalono wyasygnować 500 zł. na 
przewiezienie ksiąg hipotecznych z 
Będzina do Sosnowca; zaprenume­
rować pisma dla szpitali; oraz po­
stanow iono wydelegować p. Pan­
kowskiego areh. miejskiego na kon­
gres drogowy, mający się odbyć d. 
|5, 4 i 5 stzcznia w Warszawie.

(s) P rz g lą d a ć  listy  w yborcze . 
Listy wyborcze już zostały sporzą­
dzone i przesłane do komisji wy­
borczej, poczem zostaną wyłożone 
do przeglądu publicznego od dnia
2 do 15 stycznia 1928 r. w poszcze­
gólnych komisjach obwodowych. O- 
bowiązkiem każdego obywatela jest 
przejiv.ec i sprawdzić, czy figuruje 
jego nawisko na listach wyborczych

(s) W alka z  g ruź licą . W dniu 
wczorajszym z inicjatywy inspekto­
ra lekarskiego powiatowej kasy cho 
rych dr. Rydera, odbyła konferencja

g°.
Na konferencji tej omówiona zo- 

slała sprawa współpracy kasy cho­
rych z istniejącemi przychodniami 
przeciwgruźliczemi na polu walki z 
gruźlicą.

Ustalono ostatecznie, że kasa 
chorych wydzieli jedno ze swych 
ambulatorji jedynie dla celów walki 
z gruźlicą, przeprowadzać będzie 
rejestracje chorych gruźliczych, uzna 
recepty lekarzy ordynujących w przy 
chodniach przeciwgruźliczych, wy­
dawać będzie leki ze swych aptek, 
bez wyjątku dla wszystkich chorych 
ubezpieczonych i nieubezpieczonych 
w kasie chorych, oddany zostanie 
do dyspozycji lekarzy zakład reont- 
genologiczny i laboratorium, oraz u- 
dzieli pieniężnych subsydjów dla 
przychodni przeciwgruźliczych.

(s) W zrost d ro ży zn y . Komisja 
statystyczna wykazała w grudniu 
wzrost kosztów utrzymania o 0,46 
proc. w porównaniu z kosztami w 
listopadzie.

(s) Z e sp ra w  szko lnych . W 
dniu 30 b.m. w lokalu przy uli Mą- 
łachowskiego 22, odbyło się posie­
dzenie wydziału wykonawczego ra­
dy szkolnej powiatowej, na którem 
omówiono sprawy: przyjęto protokuł 
z poprzedniego posiedzenia; zaopin­
iowano kilka podań na posady na­
uczycielskie; sprawę wydania kon­
cesji na prowadzenie chederu oraz 
kilka spraw bieżących.

(s) U ro czy s to ść  cechow a. W
Sosnowcu w niedzielę w kościelę 
parafialnym o godz. 10 rano odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo, za­
mówione przez cech szewców z racji 
otrzymania dyplomów na mistrzów 
i czeladników. Po nabożeństwie w 
domu ludowym nastąpi uroczystość 
wręczenia dyplomów. Zbiórka w lo­
kalu towarzystwa rzemieślniczego 
w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 8, 
o godz. 9 rano.

(s) W ieczerza  w igilijna w to w . 
d o b ro czy n n o śc i. W sali przy ko­
ściółku Serca Jezusowego tow. do­
broczynności wydało wieczerzę wi­
gilijną dla 700 z górą biedaków. 
Wieczerza złożona była z 4 potraw, 
po spożyciu których każdy uczest­
nik wieczerzy otrzymał struclę i o- 
płatek.

(s) Jase łk a . Przypominamy, że 
dziś o godz. 4 po południu w sali 
przy kościółku Serca Jezućowego 
odegrane zostaną przez dzieci do­
mu sierot jasełka, urozmaicone śpie­
wami i obrazkami scenicznemi. Ja­
sełka odegrane zostaną tylko raz je 
den o godz. 4, na co zwracamy u- 
wagę rodziców.

Jednocześnie zaznaczamy, że w 
numerze wczorajszym skutkiem nie­
uwagi korektora znalazł się błąd 
językowy. Mianowicie w notatce o 
jasełkach wydrukowano że »jasełka 
zostanie odegrana«, zamiast »zosfa- 
ną odegrane«,gdyż jasełka liczby po­
jedynczej nie mają.

(s) C zy  to  się g o dzi?  Z huty 
Staszic donoszą nam, że d. 29 grud­
nia majster Koskoś pobił robotnika 
Okrajka (starszego), a d. 31 ub. m. 
kontroler Bolesław Wiotek pobił ro­
botnicę Helenę K.

Sądzimy, że administracja huty 
przedsięweźmie najsurowsze kroki, 
by raz na zawsze zapobiec powta­
rzaniu się podobnych ohydnych 
faktów.

Z Będzina.
(b) Zw olnienie. Na zasadzie u- 

chwały wydziału powiatowego z 
dniem wczorajszym zwolnieni zosta­
li: sekretarz sejmiku pow. będziń­
skiego p. Latusek i inspektor samo­
rządowy p. Szfajner.

Z Zagórza..
(r) C iężk ie  z ran ien ie . Onegdaj 

Wacław Musialik, idąc w towarzy­
stwie Wł. Pabjana przez Józefów, 
został zraniony nożem w lewy bok

KINO

„OAZA”
Sosnow iec.

Od wtorku dn. 27-go grudnia i dni następne 

Najpotężniejsze dzieło sztuki filmowej p. t.

Świat w płomieniach (What Price GlovyJ:
W rolach głównych: DOLORES DEL RIO, WIKTOR ■ 
ME LAGLEN, ŁAMMY KOHEN, EDMUND LOWE. ! 

Anons: od 2-go stycznia Klejnoty królewskie z Harry Pielem.

KINO

„Nowości
B ędzin.

Od czwartku 29 grudnia do niedzieli 1 stycznia 1928 r. włącznie

Dama wmasę©
czyli szał karnaw ałow y.

Tragedia z życia pow szechnego w 10 aktach. W rolach głównych: 
NATALJA KANANKA, MIKOLAI REMSKI i MIKOLA! KALIN.

Nadprogram: KOMEDJA w 2-ch aktach.

przez nieznanego sprawcę. Lekarz 
stwierdził stan ciężki.

(r) N a go rący m  uczynku. Siu-
deja Genowefa, właścicielka sklepu 
w Józefowie, schwytała na gorącym 
Jana Dworaka, 1. 16, który wyrwaw­
szy deski z powały, dostał się do 
sklepu i skradł różnych drobiazgów 
na ogólną sumę 7 zł. Dworak wzię­
ty w krzyżowy ogień pytań, przyz­
nał się do zranienia Musialika i do 
kradzieży drobiu. Dworak uciekł z 
Francji od rodziców i przywędrował 
do krewnych w Zagórzu; nie mając 
z czego żyć, zaczął kraść, no a po­
tem urządził zbrojny napad.

(r) U cieczka z  a resz tu . Umie­
szczeni w areszcie gminnym zło­
dzieje drobiu: Grochowski Boi., Ba­
rański Józef i Dwok Jan podpalili 
sienniki, aby umożliwić sobie uciecz­
kę, Gdy woźny gminy wszedł, aby 
ugasić ogień Grochowski uciekł z 
aresztu. Wkrótce jednak policja 
schwytała go w domu.

(r) W spólny opła tek . W wigilię 
Bożego Narodzenia policjanci miej­
scowego posterunku urządzili trady­
cyjną wieczerzę, na którą zaprosił' 
również przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa.

Wieczór spędzono w rodzinne] 
atmosferze, co jest dowodem uzna­
nia społeczeństwa dla trudnej pracy 
policji.

Z Dąbrow y.
(d) K rad z ież  p ap iero sów . W 

nocy z  dnia 30 na 31 grudnia, nie­
znany sprawca dostał się przez 
włamanie d o . sklepu K. Szastera 
przy ulicy Kościuszki Nr. 26 i skradł 
większą ilość papierosów.

(d) O p ła tek  w T. U. R. Dnia 5 
stycznia w sali domu ludowego, 1. 
U. R. urządza dla członków towa­
rzystwa tradycyjny opłatek.

Po opłatku o godz. 9-ej wiecz. 
odbędzie się zabawa taneczna.

Z sądu okręgowego S s r i p " ■*

Śm iertelna bójka na weselu.
W dniu wczorajszym na ławie 

oskarżonych zasiadł 22-lefni Jara Ku- 
rasiński, szeregowiec 3 pułku uła­
nów w Tarnowskich Górach, oskar­
żony o zadanie śmierci ś. p. Janowi 
Bacharze. W dniu 18 kwietnia b. r. 
podczas wesela w mieszkaniu Fików 
przy ul. Karpackiej 5 w Sosnowcu, 
ich córki Heleny, weszło kilku nie­
proszonych gości, a między nimi 
Jan Kurasiński, przebywający na ur­
lopie. Mimo, że gospodarze i go­
ście weselni prosili, by nie przesz­
kadzano im i zapewniali, że po ucz­
cie będą mogli wszyscy tańczyć, na­
tręci siłą pchali się ku drzwiom, 
wzajemnie się potrącając.

Wywiązała się bójka, w której 
Kurasiński, dobywszy szablę, ciął 
jednego z gości weselnych, Jana Ba- 
charę, w lewą rękę, raniąc mu ją w 
okropny sposób, poczem ściągnął 
go po schodach na podwórze i bił go 
w dalszym ciągu, aż do utraty przy­
tom ności

O?-

Przy pomocy _j,
Bacharę przewieziono - „ ..a  na
Pekinie, gdzie w kilka dni później 
zmarł, wskutek otrzymanych ran od 
cięć szablą na głowie, rękach i ca- 
łem ciele.

Bezpośrednim powodem śmierci 
ś. p. Jana Bachary, jak stwierdziła 
komisja lekarska, było ogólne zaka­
żenie krwi, którego punktem wyjścia 
były rany cięte na lewej ręce. Ku­
rasiński w swej obronie tłómaczył się, 
że Bachara, wyrywając mu z rąk 
szablę, sam pokaleczył się.

Sąd uznając oskarżonego Kara­
sińskiego winnym zadania ciężkiego 
uszkodzenia ciała ś. p. Bacharze, 
wskutek czego nastąpiła śmierć, po 
zastosowaniu okoliczności łagodzą­
cych, skazał go na rok i sześć mie­
sięcy więzienia, zamieniającego dom 
poprawy, z pozbawieniem praw i z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego, 
oraz zasądził od niego na rzecz ro­
dziny zabitego odszkodowanie.

A
Na uroczystość Nowego Roku zasyłam szystkim Kli- 

jentom i Przyjaciołom serdeczne życzenia.
Z poważaniem 

P I O T R  MA L I K
Warsztat resorów i sprężyn 
S o s n o w ie c -P o g o ń , R zeczn a  1.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

ft
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* Nr. 1. Sir. 5.

Ile Jest warta kobieta?
Na to poetyczne pytanie odpo­

wie zapewne również poetycznie 
względem k o b i e t y  usposobiony 

- Europejczyk: «Wartość kobiety nie 
da się ocenić». Oczywiście, że jest 
to opinja wyłącznie tylko kawalerów 
Mężczyzna, będący w dłuższej «służ- 
bie małżeńskiej», wyda z pewnością 
inny sąd.

Na razie mamy tu na myśli na­
prawdę kupno kobiety — jej ma­
terialną równowartość, rozumie się 
w krajach, gdzie tego rodzaju tran­
sakcje są zwyczajem.

Murzyni w Ugandzie notują na 
giełdzie małżeńskiej kobietę dość 
nisko. Tam już za kilka nabojów 
karabinowych lub paczkę gwoździ 
można mieć ładną żonę. Opowiada­
ją o dwóch murzynach, traktujących
0 kupno kobiety.

— Co mi dasz za moją żonę?— 
zapytał jeden.

— Nic — odpowiedział jasno I 
dobitnie drugi.

— Zgoda! — zawołał pierwszy
1 interes był ubity.

U Kafrów kobieta jest także nisko 
szacowana, ale już u sąsiedniego 
szczepu murzyńskiego cena jej jest 
zrównaną z ceną owcy. Handel za­
mienny kwitnie w najlepsze. Ten da­
je owcę, ten kobietę.

Uzbekowie w Turkiestanie wy­
szukali sobie najlepszą metodę. Je­
żeli ktoś chce otrzymać żonę od 
dotychczasowego jej «właściciela» 
(ojciec lub głowa rodziny), kładzie 
ją na wagę, a nowonabywca musi 
na drugą wagę dostarczyć odpo­
wiedniej ilości masła, sera lub innej 
tłustości.

W ostatnich czasach między mło­
dzieżą Uzbeków zauważono silną 
tendencję zaprowadzenia u kobiet 
mody »smukłej linji« i jaknajskrom- 
niejszej toalety. Te usiłowania jed­
nak nie są bynajmniej spowodowane 
nowym sposobem pojmowania pięk­
ności kobiecej, lecz czysto praktycz- 
nemi względami: ażeby żona jak 
najmniej ważyła i tern samem żeby 
jak najmniej masła dać za nią.

Z y c ie  gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 31.12.
Warszawa dot. 8,88 
Nowy-lork 8.90.
Londyn -13.52 
Paryż 55.10 i pół 
Wiedeń 126.00 
Praga 26.41 i pół.
Wiochy 47.13 
Belgia 124.75
Szwajcaria 172.18.—172.15 
Holandia 560.50.
Doi. War. pr. obr. 8.88 i pół 

Tendecja uirzymana.

Nobel 44.50 
Cegielski 49.00 
Lilpop 40.75
Modrzejów 9.15.—9.20—9.15 
Norblin 200.00 
Ostrowiecki 87.00 
Pocisk 2.75.
Starachowice 66.00—66.50—66.25 
Ursus 11.75.
Zieleniewski 22.00 
Zawiercie 53.00 
Żyrardów 17.75—18.00 
Borkowski 20.50 
Majewski 42.00

Tendencja: niejednolita

AKCjE.
Warszawa, 31.12. 

Bank Dyskontowy 130.00 
Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski 155.00 
Bank przem, polskich 20.00 
Bank przem, Lwów 107.00 
iiartk Tow. Spółdz. 100.00.
.Bank spół. zarobk. 90.00 
fipiess 140.00. 
ffirrem 17.50.
Brown Boveri 142.C9 
i'zersk 1.00. 
ik łe i 53.00—56.00 
v .y so k a  140.00 
Węgiel 10?.l)0— i 10.50 110.00 
Polska Nafta i 6.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 51.12.

Zyto 59.00-40.00 
Pszenica 46.00—47.00 
Jęczmień przemiałowy 33.00—55.00 
Jęczmień browar. 39.50—41.00 
Owies 32.50—34.25 
Otręby żytnie 28.00—29.00 
Otręby pszenne 27.50—28.50 
Mąka żytnia 70 proc. 55.50 
Mąka żytnia 65 proc. 57.00 
Mąka pszenna 65 proc. 66.50—70.50 
Groch polny 48.00—53.00 
Groch Viktoria 60.00—82.00 
Groch Folgera 58.00—68.00 
Rzepak 61.00—68.00

Usposobienie żywsze.

HUMOR.
APETYT KAMIENIC2N1KOW.
~  Co, tylko stuprocentowe kG- 

morne na Nowy Rok? To skanda,. 
1 żyj tu człowieku przy takiej nędzy.

NIESTETY.
— Cóż, kochany panie? Jakże 

żona? Paraliż przechodzi?
— O tak.
— A w którem miejscu wróciła

Jej władza?
— Niestety, w języku.

UPARTY ABSTYNENT.
— Wstąpimy może na kieliszek? 

Dziękuję, przestałem pić.
— Co słyszę! Dawno już?
— O już dawno. Za 30 dni bę­

dzie okrągły miesiąc.

MIĘDZY URZĘDNIKAMI.
— Na Nowy Rok przybywa dnia 

aa barani skok.
— Ach, gdybyż to ten baran 

•chciał skoczyć wzdłuż naszej pensji

W SĄDZIE.
— Mąż panią bije?
— Tak. I wczoraj mnie uderzył.
— W które miejsce?
— A pan sędzia żeniaty?
— Naturalnie.
*— To chodźmy na stronę, a po­

każę.
V •V V ' V V s

W DOBIE ROZWODOW.
— Wiesz, Kaziu, nieprzyjemnie 

rui, żeś się poznał z pierwszym 
moim mężem

— A l  kochanie, żebyś ty wie­
działa. jaki on dla mnie uprzejmy. 
Wciąż mi funduje.

,Mucha".
PRZY ŁOŻU CHOREGO

— Wiele ja będę winien panu do­
ktorowi za tę operację?

— Niech pan sobie tern niepo­
trzebnie nie zaprząta głowy, poga­
da się o tern z pańskiemi spadko­
biercami.

Z MIŁOŚCI
— Kochany mój, ty się przecież 

żenisz ze mną tylko z miłości nie 
dla moich pieniędzy?
i i  — Ach, rozumie się, jedyna. Pie­
niądze dostaną przecież moi wie­
rzyciele!

SZCZERZE
— Powiedz mi, kochana, czy ko­

chałaś już kiedyś przedemną jakie­
go mężczyznę?

— Kochać? Nie! Owszem, podzi­
wiałam nie jednego za jego siłę, 
odwagę, inteligencję, piękność. Ale 
dla ciebie mam tylko miłość wię­
cej nic!

NIEODPOWIEDNIA
— Słuchaj, Marjanno, moja sio­

stra widziała cię wczoraj w tea­

trze, byłaś w amfiteatrze w mojej 
sukni!

— Tak, proszę pani, do krzeseł 
ani do loży nie sposób przecież by­
ło w niej iść.

Z HUMORU ŻYDOWSKIEGO
Przewodniczący pewnej gminy 

żydowskiej spytał się mądrego Żyda:
— Dlaczego arcykapłan Aron, ze­

brawszy złoto i kosztowności wszyst­
kich niewiast żydowskich, odlał tyl­
ko złotego cielca? Toć można było 
z tego odlać przynajmniej kilka zło­
tych bykowi _____

— Myślę — odpowiedział mądry 
Żyd — że Aron był bardzo uczci­
wym wodzem. Jestem przekonany, 
że dzisiejszy przewodniczący gminy, 
z tego maferjału odlałby zaledwie 
złotą muchę.

WYJAŚNIENIE

Pan Mayer pisze z Włoch: „Da­
łem się tutaj w muzeum fotografo­
wać obok Apoilina bciwederskiego. 
W załączeniu posyłam Ci fotografię., 
Ten bez ubrania, to Apollo”.

O

NAJTANSZEZRODŁO .

Materjały na palta damskie 
Materjały na palta męskie

Materjały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra

w wielkim wyborze poleca

MAGAZYN BŁAWATNY
Wacław Mieszalski

Sosnowiec, Hale Rozwoju.
U d z i e l a m y  kr e dyt u .

Najtańsze I najpraktyczniejsze w użyciu są

Piece kaflowe przenośne
różnych wielkości.

Piece te oraz inne wyroby ceramiczne, jako to: kafle 
białe i kolorowe, naczynia, wazony, d o n i c z k i

produkuje

KERAMOS
Sosnowieka Fabryka Wyrobów Ceramicznych 

Sosnowiec, ulica Czarna 2, ró g  Krakowskiej i 1-go Maja.
Pa. Piece naszej fabrykach nabyć można w fabryce lub magazynach: W-go 

J. Grajcera, Modrzejowska 22 i W-go S. Tobjasza Modrzejowska 25..

Baczność Sz. Klijentelii
Nadeszły ź u r n a l e  m ó d  na sezon wiosenny 
i letni, męskie i damskie na suknie i płaszcze

gyf. B ER K O W ER  — SOSNOWIEC
MAŁACHOWSKIEGO 20. 

U WA G A !  U WA G A !
Przegląd mody jest do nabycia:

W Sosnowcu w księgarniach: Wiedza, Regulska, Polonja.
Hlawski, Szereszewski, Kozubek, Nowopogouska. 

Będzin w księgarniach: Dąbkowski, Bartnik, Szpigelman,
Dąbrowa Górn. księgarnia Ringrnan, Parasol.
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|  D o  tro sk liw y c h  M atek!
Pamięfatajcie o fem, idealne Mateczki, że nie­

odzowny część pożywienia Waszych Dziatek powinny  
stanow ić

Produkty Owsiane;
zawierają one bowiem bogactwo składników mineral­
nych i odżywczych jako to : wapień i krzem, które 
przeciwdziałają powstawaniu i rozwijanie się gruźlicy, 
sól kuchenną, sprzyjającą rozwojowi nerek i serca, 
tłuszcze i aweninę, sprzyjające powstawaniu sił orga­
nicznych.

Najbardziej odpowiada temu zdaniu nasza

__ M ą c z k a  O w s i a n a  „Z0H0W1A”,
f i  specjalnie zalecana przez najpoważniejsze siły learskie, 
B  jest to pokarm bardzo smaczny, pożywny, lekko straw- 
§ | ny, a co najważniejsze, nader tani i dla wszystkich 
H  sfer Społeczeńswa.
!gg Prócz powyższego artykułu poleca też nasza
;gg fabryka:
:|| Płatki Owsiane „Zdrowia",

Kakao Owsiane „Zdrowia", 
Kawę j ęczmlenną „Zdrowia".
Wszystkie nasze artykuły są należycie sprepa- 

rowane z ziaren najprzedniejszego gatunku; dlatego też 
są one bardzo pożądane, bo stanowią pokarm, wywie­
rający zbawczy wpływ.

Nie zwlekajcie więc, zacne Mateczki, a kupcie
paczkę

Mączki O w s i a n e j  Fabryki „OWSIANKI"
(m arka fabryczna D ziecko w  O w sie)

a gdyby Wam potrzebne były bliższe wiadomości, 
zwróćcie się do nas, a otrzymacie zaraz wyczerpującą 
odpowiedź.

Fabryka „OWSIANKA44, sp. z o. o.
w  S o s n o w c u .
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T-wo „PRZEWODNIK
3-go Maja 23.

w ?  i

O G Ł O S Z E N I E .
Przewodniczący XX! Okręgowej Komisji Wybc: d

nie podaje do publicznej wiadomości, że spisy wytwórców .... i
i Senatu będą wyłożone od 2 do 15 stycznia 1928 r. włącznie w So­
kalach poszczególnych Obwodowych Komisyj Wyborczych, w skaza­
nych w ogłoszeniach Starosty Będzińskiego z dnia 14 grudnia 1927 r.
L Pr 225-6 i Starosty Zawierciańskiego z  dnia 14 grudnia 1927 r.
L. 513 P. 1927.

Osobom zainteresowanym względnie każdemu obyw-ie.owi 
przysługuje prawo przeglądania tych spisów w godzinach odznaczo­
nych przez Obwodowe Komisje Wyborcze i ogłoszonych na lokalach 
tychże Komisyj celem sprawdzenia, czy kto z wyborców nie został 
pominięty, lub ktoś nieuprawniony nie został wpisany.

Reklamacje na niewpisanie lub wpisanie nieuprawnionego mo­
gą być składane do Obwodowych Komisyj Wyborczych najpóźniej 
w dniu 16 stycznia 1928 r.

Drugie wyłożenie spisów, już poprawionych przez Okręgową 
Komisję Wyborczą, nastąpi w powyższych lokalach Obwodowych 
Komisyj Wyborczych od dnia 9 do 15 lutego 1928 r. włącznie.

Zastępca przewodniczącego XXI Okręgowej 
Komisji Wyborczej w Będzinie

(—) W. S ok o lsk i
Sędzia Sądu Okręgowego w Sosnowcu.Będzin, d. 51 grudnia 1927 r.

P lac do sprzedania przy ul. Długiej róg 
Owsianej 50 prętów. W iadomość Cze­

ladzka 28.

Daję lekcje muzyki (Fortepian mam) Ka­
liska 15 A. P. ,

Serdeczne życzenia noworoczne wszyst­
kim Klijentom i znajomym składa kra­

wiec męski H. Grochowina Modrzejowska 
29.

Baran Józef zgubił książeczkę Kasy cho­
rych wydaną przez T-wo W arszawskie.

Czech Józef zgubił książeczkę Kasy cho­
rych wydaną przez T-wo W arszawskie. 

A /fa sz y rię  do szycia bębenkową S ingera 
A I  i czułenkowa za 120 zł. sprzedam  S o s­
nowiec Sielece Narutowicza 20 Harlak. 
"Jk/Jaszynę bębenkową do szycia i chaffu 
A I  i czółenkowe S ingera w dobrym sta­
nie tanio sprzedam proszę się przekonać 
Sosnow iec Sielecka 27 Julja Pełsik.

J adąc w Wigiłję z Sosnow ca do Będzina 
autobusem zgubiono pantofel siwy łas­

kawy znalazca zwróci do Expresu.

Pokój z kuchnią do wynajęcia. Pogoń, 
Majowa 68.

Rutynowana sklepowa z branży cukierni­
czej lub kolonialnej z kilkuletnią prak­

tyką i pierwszorzędnymi referencjami po­
trzebna zaraz. Pierwszeństwo mają z języ­
ku mieiemieckim. Zgłoszenia A. K. Peucker 
Sosnow iec Piłsudskiego 25.

Poszukuję wspólnika z kaptałem 200 zł 
do interesu handlowego wraz z pracą. 

W iadomość w Expresie.

„UNIWERSAŁ" S ?
maszynach. Nauka ze świadectwem 20 zł. 
Dąbrowa, Sienkiewicza 10 — Będzin My- 
dlice 25.
Góralówna Zofia zgubiła książeczkę Kasy 

chorych wydaną w Sosnowcu.

Strach Roman zgubił książkę kasy cho­
rych wydaną przez kopalnię juijusz. 

"jVfieczyslaw syn Wojciecha Gorczycy ze 
AA Sroduli lat 18 niemowa, wyszedł przed 
6 miesiącami z domu i dotąd nie wrócił, 
ktoby wiedział coś o nim, niech da znać 
do Expresu Zagłębia w Sosnow cu Piłsud­
skiego 8.
Starsza osoba z szyciem poszukuje ż a b ­

cia do dziecka. W iadomość w Expresie

Potrzebna bufetowa do restauracji Czy­
sta Nr. 5.Kupię maszynę do pisania używaną w 
dobrym stanie. Niwiński Pogoń Pias­

kowa 8. . . .
Sprzedam piwiarnię z urządzeniem : miesz­

kaniem tanio z powodu wyjazdu, S o s­
nowiec Konstantynowska 1.

Pokój z oddzielnem wejściem lub bez, 
wśródmieściu potrzebny zaraz. Adresy 

piśmienne iub telefoniczne kierować do ad­
ministracji Expresu Zagłębia w Sosnowcu.

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnow iec, ul. Teatralna, tel. 4-94.


